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Gazeta Olsztyńska.
Ojc ó w mowy. Ojców wia ry  

B rońmy  zgodnie:  mł ody, stary.

Za  o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza.— L i s t y  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń­
ska* Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 1 2

Dziś: Kryspiną i Kryspiniana. 
Ju tro  : Ewarysta.
Poju trze: Sabiny P.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wsch. słońca 6 30 zachód 4 27
 Jutro „ „ 6 32 „ 4 25
 Pojutrze księ. ws. 12 29 „ 7 52

Na listopad i grudzień
można teraz na wszystkich pocztach lub 
u listowych wiejskich zapisywać sobie „Gaz. 
Olsztyńską. “

Kto z zapisaniem Gazety na paździer­
nik się opóźnił, niech teraz choć na te 
dwa miesiące Gazetę sobie zapisze.

„Gazeta Olsztyńska" na listopad i 
grudzień kosztuje na wszystkich pocztach 
67 fen., z odnoszeniem w dom przez listo­
wego 84 fen.

Wiarusy! Zapisujcie, czytajcie i roz­
szerzajcie »Gazetę Olsztyńską".

O D E Z WA,
Walne zebranie delegatów i Central­

nego komitetu wyborczego na Prusy Za 
chodnie i Warmią wybrało dzisiaj nastę­
pujących kandydatów na posłów do sejmu 
pruskiego:

na okręg gdański wiejski: ks. dr, 
Wolszlegier z Dąbrówny;

na okręg pucko-wejherowsko-kartuzki. 
ks. kan. Neubauer z Pelplina i prof. 
Schroeder z Brodnicy;

na okręg kościersko-starogardzko- 
tczewski: ks. prób. dr. Thokarski z Pogu- 
dek i Julian Sass-Jaworski z Lipienek;

na okręg sztumsko-kwidzyński: Ed­
ward Donimirski z Łysomic i Feliks Os­
sowski z Najmowa;

na okręg susko-kwidzyński: Wiktor 
Kulerski z Grudziądza i ks- prób- Gołę­
biewski z Szynwałdu;

na okręg lubawski: Leon Czarliński 
z Zakrzewka;

na okręg brodnicki: ks- dr. Wolszle­
gier z Dąbrówny;

na okręg wąbrzesko-chełmińsko-toruń- 
ki: Leon Czarliński z Zakrzewka i Ed­
ward Donimirski z Łysomic;

na okręg świecki: Erazm Parczewski 
z Belna.

na okręg tucholsko-chojnicko-człu- 
chowski: Władysław Wolszlegier z Szen- 
feldu i Stanisław Sikorski z Wielkich 
Chełmów;

na okręg złotowsko-wałecki: ks. prób. 
K&cki z Wałdowa;

na okręg olsztyńsko reszelski: ks. dr. 
Wolszlegier z Dąbrówny.

Grudziądz, 20 października 1898. 
Centralny Komitet wyborczy na Prusy 

Zachodnie i Warmią.
Leon Czarliński, Ks, dr. Wolszlegier, 
przewodniczący- sekretarz-
Er azm Parczewski- Apolinary Działowski.

Feliks Ossowski. Seweryn Pieniężny.

Jak się będą odbywały wybory 
w a lm a n ó w  w p r z y s z ły  

czwartek?
Jak wiadomo, w przyszły czwartek 

tj. dnia 27 października będzie się wszę­
dzie obierało walmanów.

Godzina rozpoczęcia wyborów powin­
na już wszędzie być urzędowo ogłoszoną. 
Ktoby nie wiedział, o której godzinie się 
wybory zaczną, niech się zawczasu wy­
wie u wójta lub sołtysa w swej wsi.

Gdy godzina wyborów się zbliży, po­
winni nasi wyborcy już być wszyscy w 
lokalu wyborczym.

Przewodniczący wyborów najprzód 
zamianuje z pośród umieszczonych na liś­
cie prawyborców protokólistę i co 
najmniej 3, a co najwięcej 6 ławników, 
i zobowięzuje  ich, do spełnienia obo­
wiązków. Przewodniczący ze swym zastęp­
cą, z protokólistą i ławnikami tworzą za­
rząd wyborczy-

Teraz czyta przewodniczący ustępy 
z ustawy wyborczej i regulaminu wybor­
czego.

Sama czynność wyborcza zaczyna się 
odczytaniem listy wyborców uprawionych 
do głosowania, poczynając od najwyżej 
opodatkowanych. Teraz należy uważnie 
słuchać! Kogo tutaj przeczytają, ten zostaje 
na sali i musi głosować- Kogo zaś nie 
przeczytają, ten głosować nie może, choćby 
się prosił na wszystkie świętości.

Nie ma się też co szarpać, bo jeżeli 
Twoje nazwisko, Bracie Wiarusie, nie u- 
mieszczone na liście i jeżeli go teraz nie 
odczytają, to już Bracie Wiarusie, powiedz 
sobie „moja wina", że byłem niedbałym i 
nie zajrzałem zawczasu do listy, naciśnij 
czapkę na ucho i cichaczem wynieś się z 
lokalu, aby się nikt nie dowiedział, że ty, 
Polaku i katoliku, przez Twoje niedbal­
stwo tracisz głos. Teraz już upominanie 
się i rezonowanie na nie się nie zda —  a 
co najwięcej wstyd tylko przyniesie.

Dalej pamiętać należy, że w lokalu 
wyborczym agitować i umawiać się co do 
wyboru walmanów nie wolno.

Takie jest prawo a więc każdy u 
nas winien uszanować to prawo.

Osoby nieuprawnione do głosowania 
— a więc nie zapisane na liście — prze­
wodniczący wydala z lokalu wyborczego, 
wolno mu jednak pozwolić na obecność 
takich osób, nieuprawnionych do głosowa­
nia, bez których wybory prawidłowo odbyćby 
się nie mogły.

Po tych wszystkich przygotowaniach 
następuje głosowanie.

Naprzód głosuje trzecia klasa. A więc, 
Bracia Wiarusy, komu sprawa wiary św. 
i polskości na sercu leży, pamiętajcie, że 
byście stanęli w lokalu wyborczym na 
czas. Protokólista wywołuje prawyborców 
trzeciej klasy w tym porządku, w jakim 
są zapisani na liście, a więc zaczyna znów 
od najwyżej opodatkowanych w trzeciej 
klasie. Kogo protókolista wywoła, ten 
przystępuje do stołu, przy którym siedzi 
zarząd wyborczy i tu wymienia wyraźnie 
imię (np. Jan) nazwisko (np. Janowski) 
stan (np. krawiec) i miejsce zamieszkania 
(np. Olsztyn) swego walmana, a gdy
trzecia klasa dwóch walmanów wybiera, 
wtedy wymienia wywołany dwóch walma­
nów.

Gdy walmani w trzeciej klasie już 
zostali wybrani, wtedy dopiero wyborcy 
trzeciej klasy mogą odejść do domu, a na 
ich miejsce przychodzą do wyborów wy­
borcy drugiej klasy. Ponieważ nikt nie 
może obliczyć, jak długo potrwają wybory 
w jakiej klasie, a głównie w trzeciej kla­
sie, wszyscy nasi prawyborcy już od sa 
mego początku powinni być na miejscu 
a choćby wyborcom drugiej i trzeciej 
klasy przyszło zaczekać troszkę, toć to dla 
sprawy wiary św. i polskości bardzo dro­
bna ofiara, którą każdy Wiarus chętnie 
ponieść powinien. Boć lepiej zaczekać 
chwilkę, niż utracić głos i obciążyć sobie 
sumienie grzechem brzydkiego niedbalstwa

W naszym okręgu wyborczym ol- 
sztyńsko-reszelskim postawiony jest na po­
sła do sejmu pruskiego ks. dr. Antoni 
Wolszlegier z Dąbrówna. Jeden poseł Po­
lak należy nam się tu po sprawiedliwości, 
więc też obowiązkiem każdego Wiarusa 
jest starać się o to aby poseł ten, został 
wybrany. Zależy to zaś tylko od walma­
nów, którzy w Wartemborku posła wybie­
rać będą. Trzeba więc tylko takich wal 
manów wybierać, którzy w Wartemborku
glos na naszego posła oddadzą. Ludzie po
wsiach znają : 
komu zaufać- 
walmanów z  
„Gazetę Olszty 
zaufania nie zaw 
nigdzie na wal 
nigdy nie odda g 
Przed pięciu laty  
walmanów, trzeba 
liczba ta nie zniż

 
i  wiedz

,,G A ZETA  O LSZTY Ń SK A " z bezpłatnym doda- 
tkięm  ,,GOŚĆ N IE D Z IE L N Y « wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę- — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.



NIEMCY. Z Berlina piszą do ,,Hamb. 
Corr.« »O ile nadeszły wiadomości, to 
przy zamierzonym zamachu na cesarza 
Wilhelma brali udział tylko Włosi. Czy 
ściśle przeprowadzone śledztwo wykaże, 
że niemieccy anarchiści w jakikolwiek 
sposób są powikłani z zamachem, albo 
wiedzieli o nim, nie jest jeszcze stwier­
dzone. Bez wątpienia atoli prawdziwem 
jest to, że miedzy niemieckimi a włoskimi 
anarchistami istnieją dość ścisłe stosunki, 
prowadzone przez Zurych. Na wielkim 
mityngu anarchistycznym w Halborn Town- 
Hall, który się odbywał równocześnie z 
międzynarodowym zjazdem socyalisty- 
cznym w Londynie, nastąpiło najserde­
czniejsze zbratanie się między anarchi­
stycznymi przywódzcami Landauerem, Pa­
włowiczem i kierownikiem całego anarchi­
stycznego ruchu włoskiego Malatestą i 
mówiono później, że ten ostatni odwiedził 
swych przyjaciół w Berlinie. Także are­
sztowania w Medyolanie, dokonane w 
sierpniu 1897 r., wykazały dość ścisłe

stosunki między włoskimi a niemieckimi 
anarchistami"

— C e s a r z a  Wilhelma podczas jego 
dłuższej niebytności ma we ważnych i 
nieprzewidzianych wypadkach zastępować 
w rządzie wielki książę badeński, który 
też bawił krótko przed wyjazdem cesarza 
na dworze cesarskim. Cesarz polecił mu 
dla tego, zastępstwo, iż następca tronu 
jest jeszcze za młody, a brat cesarza 
Henryk znajduje się w podróży na dale­
kim Wschodzie. Wielki książę badeński 
jest wujem cesarza Wilhelma i bardzo 
mile widziany na dworze cesarskim.

— C e s a r z o w a  Augusta Wiktorya 
skończyła w sobotę czterdziesty rok żyeia. 
Pisma niemieckie z tej okazyi podnoszą 
jej zalety, mianowicie jej miłosierdzie 
i uprzejmość i wyrażają życzenia swoje.

W iadomości kościelne.
C hełm ińska d y e c ez y a . Pelplin. 

Tych dni skończyli malarze z Kevelaer

Syn kmiecy.
(Ciąg dalszy).

Gdy zmierzch zapadać zaczął, rycer­
stwo, przygotowawszy broń i konie siadło 
koło ognisk.

Gwar i krzątanina powoli ustały, spo­
kój zapanował na Kalenbergu.

Czasami zawył wicher, rzucił piaskiem 
w oczy i ogniska płonące zmącił; czasami 
znów rozległ się w powietrzu głuchy huk 
dział. To komendant Wiednia, Staremberg, 
dawał sygnał, że czuwa i ciągle obroną 
jest zajęty. Wreszcie ogniska pogasły, ry­
cerstwo legło na spoczynek.

Król ukończył pisanie listów, odsunął 
papiery od siebie i wyszedł przed namiot. 
Księżyc właśnie wysunął się zza obłoków 
i białe swe światło rozlał po ziemi, osre­
brzył namioty rozsypane po wzgórzu i 
olbrzymi turecki obóz i rozpostartą po za 
nim szeroką równinę i miasto wznoszące 
smukłe wieżyce kościołów ku gwiaździste­
mu niebu. I cisza panowała, jakby to ju­
tro miało być dniem radości i wesela dla 
wszystkich, nie zaś dniem krwawej walki 
i śmierci.

Jan III powiódł zadumanem okiem 
po swoim obozie           zatrzymał wzrok 

na namiotach                  atrzył na nie- 
zęśliw i oczy wzniósł-

złożyłeś w mo- 
ych mam na mo- 
ie padli marnie, 
ożną ofiarą... O

zny przerwał mu 
spojrzenie skąd 

uwające się z po- 
cie, spuszczające

Matki Boskiej, Pocieszycielki utrapionych, 
cudami słynący), malowanie obrazu na 
ścianie w kaplicy Bożego Ciała w tutej­
szym kościele katedralnym. Utwór ten 
jest znakomity. — Niedawno nadeszła tu 
wiadomość, że cesarz niemiecki i król pru­
ski wyznaczył z funduszu dyspozycyjnego 
15 tysięcy marek na restauracyą katedry. 
Ponieważ już przedtem udzielonych było 
35 tysięcy marek na restauracyą katedry, 
cała suma z kasy rządowej wynosi 50,000 
marek. Ale cała restauracya kosztuje wię­
cej niż cztery razy tyle. Słychać, że rząd 
pozwolił na odbycie kolekty po domach 
na ukończenie wspomnianej restauracyi.

Rzym. Ojciec św. przyjmował ze­
szłego wtorku apostolskiego delegata ze 
Syryi ks. biskupa Duval. Piszą, że przy­
jęcie przez Papieża apostolskiego delegata 
stoi w związku z podróżą cesarza nie­
mieckiego do Palestyny, jednakże nie ma 
pod tym względem żadnych pewnych 
wiadomości. — Kilka dni przedtem przyj­
mował Papież przeszło sto angielskich 
pielgrzymów, do których przyłączyli się 
jeszcze mieszkający w Rzymie katolicy 
angielsey. Gdy ojciec św. pokazał się 
w sali audyencyjnej, powstali Anglicy 
i wykrzyk nęli trzykrotnie po angielsku 
»niech żyje!« Do Ojca św. przemówił 
po angielsku przywódzca pielgrzymki ks. 
Bunnin, przeor misyi kongregacyjnej z 
Londynu, na co Papież odpowiedział po 
włosku, wyrażając radość z tego radosnego 
faktu, że liczba wybitniejszych mężczyzn 
i kobiet odznaczających się i nauką i cnotą 
i społecznem stanowiskiem, którzy powra­
cają do katolickiego kościoła, z roku na 
rok się zwiększa. Poczem odpowiedział 
Papież interesująco o swych odwiedzinach 
na dworze angielskim. Gdy jeszcze był 
nuncyuszem w Brukseli, odwiedził w r. 
1844 Londyn i został tam przez królową 
Wiktoryą i jej męża oraz lorda Pal- 
merstona bardzo mile przyjęty i do kró­
lewskiego stołu zaproszony. Poczem wspo­
minał o swym ostatnim liście pasterskim 
do Anglików i napominał pielgrzymów, * i

prawdzie coraz więcej wzrastała. Jako 
tłómacz Papieża był ks. biskup Stannor. 
Poczem udzielił Papież błogosławieństwa 
Anglicy złożyli także świętopietrze.

R odzice po lscy! u c z c ie  d z iec i 
w a s z e  c z y ta ć  i p isa ć  po p o lsk u !!

się ku kołowi w stronę, gdzie leżał obóz 
turecki. Szły parami wolno, cicho, na bar­
kach jakieś ciężary dźwigały, chwilami 
zatrzymując się, jakby dla rozpatrzenia 
się w miejscowości.

Król wytężył wzrok, chwilę badał pil­
nie idących i przy świetle księżyca poznał 
tego, co pierwszy szedł na przedzie. Był 
to Zawada, spełniający dane mu polece­
nie, obstawienia strażami wąwozów. Król 
wprawdzie wyraźnego rozkazu nie dał, 
ale gdy zapytał kilku, czyby się na to nie 
ważyli, Zawada, uprzedzając innych, zbli­
żył się, mówiąc:

— Pozwól Miłościwy Panie, bym ja 
to spełnił.

Iść nocą w one wąwozy, to znaczyło 
iść na śmierć niechybną. Lecz Jerzego 
wychował człowiek, który mu od kolebki 
mówił, że obowiązek względem kraju i 
społeczeństwa, to najświętsza z naszych 
powinności. Jerzy pamiętał to, a wiedząc, 
że trzeba osaczyć wąwozy, by nieprzyja­
ciel nie napadł niespodzianie na obóz, 
wybrał z pośród żołnierzy najśmielszych
i spuścił się z nimi w wąwozy. Król doj­
rzawszy go, stał i patrzył, pilnie śledząc 
poruszenia oddziału. Któż bowiem mógł 
zaręczyć, że w owym wąwozie, do którego 
weszli, Turcy nie uprzedzili chrześcian?

Wtem w powietrzu, w stronie w któ­
rej Jerzy zniknął ze swym oddziałem, roz­
legł się huk strzału armatniego. Łoskot 
ponowił się. Król zaniepokoił się, przewi­
dując smutny koniec wyprawy Jerzego. 
Nagle uciszyło się wszystko. To Wiedeń 
przypominał znowu wojsku polskiemu, że 
czuwa i do boju się gotuje.

W godzinę później Jerzy stanął przed 
królem. Sobieski zapytał;

— Cóż, rozkaz wykonany?
— Tak jest, miłościwy panie — od-  

rzekł Zawada — wąwozy zajęte, działa 

Z  b l i z k a  i  z  d a l e k a
* Olsztyn. Landratem naszego powia­

tu ma zostać podobno landrat z Biskupca 
pan Perbandt. Niektórzy życzyliby sobie 
mieć landratem pana von Bahr z Ramso­
wa. Gazety katolickie słusznie zauważają, 
że dobrzeby było, aby choć jeden landrat 
na Warmii był katolikiem.

— Landrat tutejszy pan Kleemann, 
pozostanie jeszcze przynajmniej do 1-go 
kwietnia roku przyszłego w urzędzie.

— Zmarł tu znowu jeden z najstar­
szych obywateli naszego miasta, ś. p. 
Franciszek Alszer w 88 roku życia.

— Śmiałą kradzież popełniono w ze­
szły poniedziałek u mistrza stolarskiego 
Knorr. Gdy tenże był żoną na weselu, 
złodzieje wyłamali drzwi do składu i za­
brali 280 m. Dotychczas ich nie wyśledzo­
no.

— O zajściu nadgranicznem donoszą 
z Szczytna. W lasach na terytoryum pru- 
skiem dostrzeżono polujących oficerów 
rosyjskich. Wezwani przez leśniczych kró­
lewskich, aby oddali fuzye, nie zastoso­
wali się do rozkazu, skutkiem czego strze­
lono do nich i jednego oficera raniono. 
Rosyjscy oficerowie, zabrawszy kolegę, 
uciekli za granicę, polecając rosyjskim 
żołnierzom nadgranicznym dać ognia do 
leśniczych. Żołnierze strzelili kilka razy, 
ale bez skutku.

— Ważny wyrok wydał w tych dniach ka- 
mergerycht w sprawie pewnego towarzystwa, zało­
żonego przez Duńczyków, osiadłych w państwie 
niemieckiem, a mającego na celu wzmocnienie 
i zespolenie żywiołów duńskich. Naturalnie, że na 
członków przyjmowane tylko rodowitych Duńczy-

rozstawione, przy każdem puszkarz stoi, 
a wynieśliśmy je na ramionach bo inaczej 
nie można było.

-— To dobrze, cieszy mnie twoja gor­
liwość! — odrzekł król.

Jerzy, wyszedłszy z zamku, wybrał 
sobie miejsce, zkąd najlepiej obóz turecki 
widać było, i rzucił się na zielony mech, 
porastający wzgórze. Cisza uroczysta go 
otoczyła, wspomnienie Hanny zbudziło w 
jego sercu szereg innych wspomnień: mi­
nioną bezpowrotnie przeszłość, lata pa­
cholęce i wszystko, co z nimi się wiązało.

Przed oczyma jego duszy zamajaczył 
modrzewiowy dwór Rytwiański, jego po­
ważne komnaty, których ściany zdobiły 
portrety zasłużonych mężów; złote łany i 
zielone obszary łąk, stary dwór otaczające 
— i zdawało mu się, że słyszy szum kło­
sów, pochylanych wiatrem, widzi gęsty 
starannie utrzymany sad poza modrzewio­
wym domem, pełen grusz i śliw; że ujrzał 
w nim wyniosłą, szlachetną postać woje­
wody i maleńką obok niego dzieweczkę 
złotowłosą. Wówczas to wszystko należało 
do niego: ten siwy starzec był jego ojcem, 
złotowłosa Hanusia jego siostrą, stary 
dwór, sad, złociste pola, jego dziedzictwem. 
Dziś wszystko to utracił! dziś, prócz tej 
szabli, co mu brzęczała przy boku, i ko­
nia, nic nie miał, — a jednak czuł się 
czemś więcej niż wówczas, i pewniej spo­
glądał po wszystkich. Dlaczego? Bo wów­
czas był tylko szczęśliwym losu wybrań­
cem, dziś zaś już miał zasługi i życzliwość 
królewską, którą zdobył męztwem i po­
święceniem. Od murów, w których spał 
król, przeszedł wzrokiem do białych nał 
miotów, pod któremi spoczywali jego to­
warzysze, a potem do zagrożonych wieżyc 
kościołów Wiednia i obozu Turków.

(Ciąg dalszy nastąpi).



a  kamergerycht wydał w tej sprawie taki wyrok: 
» Towarzystwo, które na krańcach państwa niemie­
ckiego pracuje dla wzmacniania i utrzymania ży­
wiołu duńskiego, przeciw niemieckiemu duchowi 
i niemieckim dążeniom, popiera cele, które naruszają 
ogólne dobro państwowe«. —  »B. Tagebl.«, a i 
grudziądzki stróż nad Wisłą »G'esellige«, zaznaczają, 
że wyrok ten ma wielkie znaczenie dla kresów 
wschodnich, gdzie wielkopolska agitacya ma do 
dysposycyi liczne towarzystwa przemysłowe, śpiewu, 
gimnastyczne, robotnicze, młodzieży męskiej i żeńskiej, 
oraz organizacyą kredytową, o których wszystkim 
wiadomo, że są łącznikiem polskich żywiołów z wy­
kluczeniem niemieckich; w Poznańskiem, Prusach 
Zachodnich i na Szląsku zaostrzają te towarzystwa 
przeciwności narodowe i pracują przeciw niemieckiemu 
duchowi nie tylko pomiędzy swemi członkami, lecz 
i w dalszych kołach.

* W S z o m f a l d z i e  wybuchł w piątek 
zeszłego tygodnia u posiedziciela Junker na wybu­
dowaniu ogień, który zniszczył stodołę i chlew.

* G ietrzw ałd. We czwartek spaliła 
się na pobliskim folwarku Dorothenthal 
stodoła napełniona zbożem. Na nieszczę­
ście stracił przytem i jeden człowiek 
życie. Zajętemu przy ratowaniu mistrzowi 
szewskiemu Tybusek z Biesalu spadła na 
kark krokiew i na miejscu życia pozba­
wiła.

* Nibork. W  Małej Sławce wybuchł w 
zeszły piątek przed południem ogień w chałupie 
posiedziciela Ludemann. Chałupa spaliła się do­
szczętnie, a w niej cała chudoba dwóch tam za­
mieszkałych famili robotniczych.

* O ls z t y n e k .  W Biesalu powiesił się 
w środę po południu pobierający rentę Mateusz 
Kling. Nosił on się już dawno z, myślą samobójstwa.

* G erdaw y. Dwaj chłopacy tutejszych 
wyrobników bawiły się kasztanami. Naraz 
3-letni chłopiec rzucił 5-letniego kolegę 
swego w twarz. Ten wpadł z powodu tego 
w taką złość, że porwał w pobliżu stojącą 
siekierę i uderzył go nią za to tak niebez­
piecznie w głowę po nad okiem, że stan 
jego jest beznadziejny.

* L ę b o r k  (na Pomorzu). Tuż w pobliżu 
miasta znaleziono w niedzielę krwią zbroczonego 
trupa właściciela Mielke z Nowej wsi, który przy 
był za sprawunkami do miasta. Konie jego same 
ruszyły do domu; na wozie brakły jednak 24 bu­
telki wina i para butów, które M. w mieście był 
zakupił. Śledztwo wykaże może przyczynę jego 
śmierci.

* Toruń-, Fabryka mączki ma pow­
stać w Toruniu. Według »Geselligera« ma 
ją założyć Towarzystwo z ograniczoną po- 
ręką dla zużytkowania ziemniaków. Wy­
rabiać się będzie w miesiącach zimowych 
6 tysięcy centnarów mączki, syropu i cu­
kru. Wybrano Toruń, ponieważ tutaj do­
wóz koleją i wodą ułatwiony. — Procesy 
prasowe. W poniedziałek dnia 24 bm. za- 
siędą na ławie oskarżonych przed sądem 
ziemiańskim w Toruniu panowie S. Bu- 
szczyński jako drukarz a Jan Brejski jako 
nakładca odezwy wyborczej, w której p. 
Grassmann, zwycięzki kandydat niemiecki 
na posła do parlamentu, dopatrzył się o- 
brazy. — Tego samego dnia sądzić będą 
pana Brejskiego jako redaktora »Gazety 
Toruńskiej*, z powodu artykułu w znanej 
sprawie ks. Prałata Połomskiego z Wą­
brzeźna.

* Elbląg. Sąd przysięgłych skazał pie­
karza Schulca z Biskupca za fałszywe bankructwo 
na 12 miesięcy więzienia, żonę jego za pomoc 
w tem na 5 miesięcy więzienia. Dwie inne osoby, 
współoskarżone w tej sprawie zostały uwolnione.

* O sie. Okropny wypadek wydarzył się 
w Pruskiem przy wybieraniu kartofli. Na. polu 
właściciela Miętkowskiego zapalono kupę liści kar­
toflanych. Podczas kiedy rodzice wybierali kartofle 
na drugim końcu pola, bawił się ich 4 letni synek 
w pobliżu ognia. Jeden z współtowarzyszów miał 
przytem popchnąć malca prosto w ogień, a kiedy 
rodzice nadbiegli, już dziecko tak było poparzone, 
iż pomimo szybkiej pomocy lekarskiej wkrótce 
ducha wyzionęło. Śledztwo sądowe może wykaże, 
jak się sprawa miała.

* Z M alb orsk iego . W  Leźwiczkach 
spalił się właścicielowi W . stóg słomy, dom mie­
szkalny, stajnia i stodoła. Spichlerz, który się

                                                     kom za zwiezienie i za ociosanie drzewa
domu mieszkalnego. Całe zapasy tegorocznych żniw, 
które W . w mieszkalnym domu przechowywał,
poszły także z dymem. Zresztą jest W. zabezpie­
czonym.

* W Star o g r o d z ie  stawało przed 
sądem małżeństwo T., oskarżone o opór 
urzędnikowi leśnemu. Spostrzegł on, że z 
lasu skradziono ściółkę, a że ślad prowa­
dził do mieszkania T, więc chciał obejrzeć 
podwórze. Tutaj we wrotach stanęła je­
dnakowoż gospodyni, a za nią mąż z ki­
jem. Ponieważ obraziła urzędnika różnemi 
wyzwiskami, przeto skazał ją sąd na mie­
siąc i trzy dni więzienia, a męża od winy 
uwolnił. -- Pewnego rozwoziciela piwa, 
który przejechał na śmierć pewną dziew­
czynkę a chłopcu złamał rękę, skazał sąd 
na 3 tygodnie więzienia.

Taksa drzewa.
Niejeden gospodarz wiejski i posie- 

dziciel lasu sprzedający część boru, nie 
umie dokładnie obliczyć wartości drzew, 
ponieważ sprzedaje je na pniu. Dla tego 
podajemy kilka uwag odnoszących się do 
oszacowania drzewa.

Dawniej taksowano je na oko, bez 
używania narzędzi, ale na to może się 
tylko odważyć ten, kto ma wiele pod tym 
względem doświadczenia, ludzie zaś mniej 
doświadczeni powinni się zastósować do 
następujących wskazówek:

Poprawne taksowanie na oko drzewa 
od korzenia, niezakrytego gałęziami i 
liśćmi, polega na tem, aby wymierzyć 
średnicę drzewa instrumentem mierniczym 
(Kluppe) tak wysoko, jak sięgnąć można, 
potem wysokość, a w końcu mniej więcej 
środek drzewa. Z znalezionej średnicy 
odciągnąć kilka centymetrów, i potem 
wymierzyć objętość drzewa. (Kubirung). 
Oszacowanie wysokości daje się jeszcze 
w ten sposób uzupełnić, że z dołu od pnia, 
odmierzyć dwa metry, zrobić tamże znak, 
i stanąwszy w pewnej odległości, mierzyć 
oczami od dwóch do dwóch metrów.

Bez tabeli kubik, można w inny 
jeszcze sposób obliczyć zawartość pnia, 
którego średnicę i długość już znamy. 
Najpierw trzeba spamiętać zawartość ku­
bik, walcy pnia na 1 m. długości w od­
stępach 5 do 5 cm. średnicy. Pień n. p. 
mający 1 m. długości i 20 cm. średnicy 
ma 0,03 fiu. z 25 cm. 0,05 fm. z 30 cm. 
0,07 fm., itd. Pomnożywszy potem długość 
temi liczbami, otrzymuje się zawartość, 
n. p. średnica środkowa ma 20 cm. dłu­
gość 10 m. do 0,03.10 do 0,08 fm. zawar­
tości. Resztę średnic można tak wyrównać, 
że się przyjmuje n. p. 20 do 25 cm. śre­
dnicy, na 21 i 22 cm., zamiast 0,03 fm. 
0,04 fm., na 23 i 24 cm., 0,05 fm.

Najpewniejszym środkiem otaksowania 
drzew jest ten, że mający las równy, np. 
sosnowy, odgranicza się 1 do 3 a., że 
drzewa znajdujące się n a  tej powierzchni 
zostaną ścięte, wymierzone dokładnie, i 
podług tego oblicza się resztę.

Chcąc obliczyć zawartość drzew na 
powierzchni 1 a wielkiej, trzeba ją odgra­
niczyć, t. j. 10 m. -wszerz i 10 m. wdłuż, 
co wynosi 1 a albo 100 qm. Jeżeli cała 
zawartość n. p. 10 drzew, które się na 
tym arze znajdują, daje 4 fm., wtedy 
można bardzo łatwo obliczyć zawartość 
całego lasu. — Omyłki jakie przytem 
właściciel lasu popełni, nie będą znaczne 
— w każdym razie sprzeda drzewa 
korzystniej, niż gdyby sprzedał wszystko 
na »oko«.

Zdarza to się niestety często; a kupiec 
najwięcej na tem zyskuje.

Jeżeli drzewa są rozmaitego wieku 
i rozmaitej wielkości, to najlepiej podzielić 
je na klasy. Policzyć, oznaczyć, i zapisać 
sobie drzewa starsze i grubsze, potem 
cieńsze, a w końcu tak samo postąpić 
z najcieńszemi. Obliczenie robi się w na­
stępujący sposób:

Przypuśśmy, że do pierwszej klasy 
należy 300 sztuk — każde zaś drzewo

na belkę zapłaciłoby się 2 marki — a za 
tem przedstawia drzewo stojące w lesie 
wartości 4 marek. Za 300 więc drzew 
takich, należące do pierwszej klasy można 
żądać 1200 marek.

Druga klasa daje drągi itp., za które 
płaci się 2 marki. Zwiezienie i robota 
kosztują mniej więcej 50 fen., a zatem 
drzewo jest 1,50 m. warte. Takich drzew 
500, kosztowałoby zatem 750 marek. Trze­
cia klasa daje tyczki itp. Sto gotowych 
tyczek kosztuje w mieście 5,50 m. prze- 
cięciowo. Robota i zwiezienie wynosi 
2,50 m., czystego zysku zostaje więc 3 m. 
Mając w lesie 1500 takich drzew i licząc 
za 100 sztuk 3 marki, można żądać za
nie 450 marek. Cały las więc kosztowałby:

300 szt. I kl. po 4 m. do 1200 m.
500 szt. II  kl. po 150 m. do 750  m.

15000 szt. III kl. po 3 (za sto) m. do 450 m.
sa 15800 sztuk 2400 m.

Polecamy więc usilnie właścicielom 
lasów, aby nigdy nie sprzedawali drzew 
>na oko«. Mozół wymierzenia i policzenia 
drzew nie jest tak znaczny, a korzyść 
wielka, w każdym zaś razie mogą mieć 
to przeświadczenie, że nie postąpili lek­
komyślnie. »Praca«.

R O Z M A I T O Ś C I .
Państwowa lista cywilna papieża, tj. 

pensya rządowa. Rząd włoski po zabraniu pań­
stwa kościelnego, wyznaczył papieżowi listę cywilną 
3,300,000 lirów, (1 lir 80 fen.) które jednak 
z powodu zajętego przez Watykan stanowiska, nie 
zostały nigdy podjęte. Włoska komisya dla za­
rządu publicznego długu państwowego ogłosiła nie­
dawno temu rachunek ostateczny za r. 1896/7, 
w którym zauważyła, że abstrahując od przepadłych, 
gdyż w właściwym czasie nie podjętych rent i od­
setek, papież ma jeszcze zawsze od państwa do 
żądania 00,337,500 lirów. Papieski »Osservatore« 
twierdzi obecnie, że podług ustaw włoskich odsetki 
od tej renty, które przecież przyznane zostały pa­
piestwu, a nie papieżowi, nie mogą być uznane za 
przepadłe. Leon X III  ma więc teraz do żądanin 
od Włoch około 70 milionów lirów.

Kiedy Warszawa będzie miała 
milion ludności? Na to pytanie odpo­
wiadają pisma warszawskie jak następuje: 
Dzisiaj Warszawa ma 600,000 mieszkań­
ców, a przyrost jej roczny wynosi około 
40,000: z tego wynikałoby, że stolica Pol­
ski dojdzie do miliona mieszkańców w r. 
1907. Że jednak przyrost roczny zwiększa 
się z każdym rokiem, przeto przypuszczać 
należy, iż już do cyfry miliona dojdzie 
Warszawa w roku 1905. Przy tej sposob­
ności warto przypomnieć, że Lesseps, słyn­
ny twórca kanału Sueskiego, utrzymywał, 
iż Warszawa będzie ku końcowi XX wie­
ku największem miastem na świecie, bo 
podług jego obliczeń będzie miała na 
schyłku XX wieku 12 milionów ludności, 
a powodem tego jej wzrostu będzie ta o- 
koliczność, iż wskutek innych wymiarów 
szerokości torów kolejowych w Rosyi a w 
Europie, stanie się Warszawa, a od paru 
lat już się właściwie stała, głównym ryn­
kiem zamiennym między Europą Zacho­
dnią a Europą wschodnią i Azyą.

Z am ordow anie m isjo n a r za . Mi-
syonarz i mały chłopczyk, chrześcianin, położyli 
niedawno życie za wiarę w Ubanghi. Ofiarami są 
Brat Seweryn z kongregacyi św. Ducha i 14 letni 
wyrostek, neofita. Banda Bandżosów napadła na 
misyonarza i zadała mu trzy pchnięcia w szyję 
sagajem w chwili, gdy na łódź wsiadał. Dziecię 
zostało zjedzone przez ludożerców.

W iadom ości litera ck ie .
Staraniem Karola Miarki w Mikołowie (Nicolai 

O. S.) wyszły trzy kalendarze na rok 1899.
1) Kalendarz Maryański cena 60 fen.
2) »Święta Rodzina*, kalendarz dla rodzin 

chrześciańskieh, cena 50 fen.
3) » Przyjaciel Rodziny«, kalendarz ludowy, 

cena 30 fen.
Wszystkie trzy kalendarze są polecenia godne, 

ze względu na interesującą treść i liczne, piękne 
ryciny. Do nabycia w każdej księgarni i u nas.
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Piękną wędzoną

okrasę
Osiedliłem się

w Wartemborku.
w .

szpak), poleca
A. B la ck .

praaktyczny weterynarz
(Thierarzt).

Dobrowolna
sprzedaż.

Z powodu przepełnienia składów jesiennych i zi­
mowych, jako i celem szybkiego uprzątnięcia nowo wy­
kończonej na tę porę garderoby, odbywa się, jednakże

tylko krótki czas,
dobrowolna sprzedaż gotowych ubrań dla mężczyzn i 
chłopców po jak najtańszych cenach. Oddaje się:
Paltoty męskie tylko 
Lepsze paltoty tylko 
Modne paltoty tylko 
Płaszcze z peleryną 
Płaszcze Hohenzollern 
Męzkie żakiety tylko 
Zimowe żakiety tylko 
Paltoty dla burszów 
Lepsze paltoty tylko 
Paltoty z peleryną 
Ubrania męzkie tylko 
Lepsze ubrania tylko 
Modno ubrania tylko 
Ubrania salonowe 
Ubrania dla burszów 
Ubrania dla chłopców 
Ubrania modelowe 
Płaszcze d!a chłopców

od -  — — 8, 10, 12 m.
od — — — — 14, 16, 18 m.
od — - — — 20, 22, 24. m.
od __ — -- — 12. 22, 24 m.
od — 18, 20, 22 m.
od — — — — 4, 6, 8 m.
od — -  -  — 4. 6, 9 m.
od — — — — 6, 8, 10 m.
od — -  — — 10, 12, 14 m.
od — — — — 6, 7, 8 m.
od — — — — 8, 10, 12 m.
od — — — — 14, 16, 18 m.
od — — — — 19, 20, 22 m.
od — — — — 18, 20, 24 m.
od - - - - -  5, 6, 8 m.
od — -  — — 2, 3, 4 m.
od — — -  — 5, 6, 7 m.
od — — -  -  3, 4, 6 m.

tylko świeże, dobrze odrobione rzeczy.
Nikt, nawet najuboższy nie potrzebuje dziś ob 

darto chodzić, bo może się u mnie za kilka marek ele 
gancko ubrać. Przymusu kupna u mnie nie ma i ka 
żdemu jest wolno i bez kupienia obejrzeć mój zapas to 
warów.

DOM ZAKUP U
(Kauthaus)

D. Scharnitzki
Rynek 20. Rynek 20.

Wieczorem oświetlone jak za dnia.
 W niedzielę otwarte rano od 7 do 10 i od 12 do 2 

 po południu.

Polska usługa.
Czysty, najlepszy

szmalec i tłuszcz
poleca A. Black.

Najlepszy krajowy 
O L E J  S I E M I E N N Y

do jadła poleca

Jednego lub dwóch

przyjmie  zaraz
J. L o r r a

Tylko krótki czas trwa
 ulica P rosta nr. 2.  

Skład zawiera pomiędzy innemi artykułami nietylko sam dawniej­
szy H. Levy’go ale i
skład towarów konkursowych z Elbląga
i dla tego daje podwójny wybór w g o t o w y c h  u b r a n i a c h  
dla mężczyzn i chłopców, jako i szczególnie najlepsze i naj- 
elegańciejsze sukna i bukskiny do ubrań na miarę 
lub sprzedaż łokciową.

Taksa sądowa jest nizką i dla tego ceny n a d z w y c z a j  s ą
niskie a le ściśle stał e. Za wykończenie ubrania na miarę 
pod kierownictwem ustanowione doskonałego przykrawacza udziela 
się jak najdalej idącego poręczenia. Sukna na uniformy 
wszelkiego gatunku do dostarczenia uniformów na miarę są na składzie 
i kosztują naprzyklad spodnie »ekstra« z  najlepszego wełnianego tryko­
tu według miary zamiast 2 2  tylko 11 marek, płaszcz ekstra zamiast 
4 2  tylko 2 5  marek.

Dom jest przez m asę konkursow ę sp rze ­
dany i musi w  bardzo  krótkim czasie być 
w yprzątnięty. W yprzedaż trw a dla tego tylko 
b a r d z o  k r ó t k i  c z a s .

Godziny sprzedaży:
Przed południem od 8 do 12, po południu od 

12 i pół do  6 godziny.
 Do sprzedania najwięcej dającemu oprócz zupełnego u- 

rządzenia s k ł a d o w e g o  i g a z o w e g o  wraz z wielkim że­
laznym piecem, są jeszcze następujące prawic nowo utrzymane 
meble, a mianowicie: elegancki g a rn itu r  pluszowy, 
wertyko w, dwie szafy  do rzeczy, lustro, stoły,
k r z e s ł a  (wszystko orzechowe) i różne inne rzeczy domowe, jako 
i rzeczy potrzebne dla warsztatu  krawieckiego,

Pióra
na pościel.

Pióra 
na pościel.

ulica Klebarska nr- 14.
Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. —

A. Black.

 N ajlepsze ś led zie  M at ies
poleca jak najtaniej 

                A. B la c k .
Mieszkam teraz

Pióra
Najlepsze na pościel, we wszyst-

czyszczone. Pióra
na pościel.

Ka r ls tr . nr. 6
w domu pana K ondel. 

A k u s z e r k a  C ic h o w sk a
Używana, ale dobrze utrzymana
maszyna do szycia

k ich  c e n . j est na sprzedaż
Magisterstr. nr. 5.

 Pióra  
G w a r a n t o - |             na pościel.    Drylichy i  

wan e   Płótna na
nieprzepu-  Pióra  pościel .

szczające .n a  pościel, 

H. Henschel,
W a rte m b o rk .

z miasta lub ze wsi, sy­
na porządnych rodziców, 
przyjmie w naukę dru ­
karstwa drukarnia  
.Gazety O l s z t yńsk i e j . »

W mej nowo przebudowanej

destylacyi
poleca m od dziś: szklankę groku z wina czerwonego po 15 fen., 
szklankę groku z rumu Jamajka 20 fen.,
Grzane p iwo dobrze słodkie szklanka 12 fen.
Dalej pole cam likiery najlepszej dobroci, cygary po jak najtań-
szych cenach . 

A. Black,
ulica Górna (Oberstr) 1.

Rzetelna usługa. Dobrze ogrzany lokal.

Neumann,

U C Z N I

Ni e stary, zleżały towar,

WYPRZEDAŻ KONKURSOWA

UCZNIA

Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O.Pr.)


